
Plotki i prawdy.
ReJcanstrukcya gabinetu. Konferencye bar. Bie- 
nertha, z przywódcami. Kwesty a osób. Sprosto­

wanie plotek.

Utworzenie nowego gabinetu przez bar. 
Bienertha nastąpi niewątpliwie w ciągu 3—5 naj­
bliższych dni. Charakter gabinetu (urzędniczy 
czy w.ęcej parlamentarny?) zależy od wyniku ro- 
k -vań w Pradze, dla których dzisiejszy dzień jest 
decydujący. Wynik nie zapowiada się pomyślnie. 
Dr Głąbiński jednak domaga się od bar. Bie­
nertha aby do przyszłej większości w izbie posłów 
koniecznie wciągnięto Czechów (bez względu na 
wynik rokowań w Pradze). Jeśli bowiem nie uda 
się stworzyć stałej większości niemiecko-pol- 
s k o c z e s k i e j, to parlament znowu nie będzie 
ze >lry do pracy i nie będzie mógł przeprowadzić pla­
nu finansowego (t. j. nie będzie mógł uchwalić no­
wych koniecznych podatków). Dr Głąbiński jest 
toż oczy w iście zwolennikiem parlamentarnego 

a b i n e t u. (Natomiast bawiący w Wiedniu nam. 
Kobrzyński wołałby — oczywiście! — gabinet 
■ rzędniczy i w tym ducha stara się wpływać 
na bar. Bienertha). Uchodzi za pewne dymisya 
Bilińskiego,Hkrdtla, Ritta i Poppa, na- 
tomiast uważają za możliwe pozostanie w nowym 
gabinecie ministrów Vrby i Dulemby.

Bar. Bienerth konferuje codzień z przywódca­
mi stronnictw niemieckich, polskich i czeskich. We 
wtorek wieczorem bar. Bienerth konferował też 
z p Stępińskim. Jak słychać, p. Stapiński od- 
r 41 wrażenie, że bar. Bienerth przy tworzeniu 
gabinetu nie da wywrzeć na siebie żadnego na­
cisku i co do kwestyi osób, mających wejść do 
gabinetu, pozostawia decyzyę sobie, a nie stronnic­
twom Ze wrględn na stosunki w Kole Polskiem urosła 
dośd pradonodobna wersya, że na razie pozo­
stanie dr Dni .ba w rządzie jako reprezentant Koła 

Inki- :• Dtuga zaś teka polska przypadnie urzę­
dników, y ur.iestnik Bobrzyński proponuje podobuo 
powoła-., -i Germana na ministra resortowego, 
zaś p. Rosnera na ministra dla Galicyi.

Sprostowanie pogłosek i plotek 
o „bloku demokratycznym".
Akcya polskich grup demokratycznych, zmie­

rzająca de konsolidacyi obozu demokratycznego, 
wywołała n nóstwo plotek, niedokładnych wersyj 
i złośliwych uwag... Nie mamy oczywiście miejsca, 
aby obeze aie zdawać sprawę z sytuacyi i pr.-sto- 
wać nyine relacye wczorajszego „Czasu", „Gaze­
ty Wieczornej", „Słowa Polskiego" etc. ale niech 
nam będzie wolno gwoli oryentacyi Czytelników 
interesujących się sytuacyą polityczną, zaznaczyć:

Nieprawdą jest, jakoby icisły pakt między 
ludowcami a narodową demokracyą już został za­
warty. Prawdą jest tylko, że rokowania między 
obiema grupami parlamentarnemi są w toku i za­
powiadają się pomyślnie. Prezes parlamentarnej 
grupy wszechpolskiej dr Ptaś, gorący rzecznik 
ugody, przeprowadził wstępne układy, które dalej 
toczyć się będą w Wiedniu. Dziś w nocy z 
wtorku na środę pojechali do Wiednia 
poseł dr Adam, prezes stronnictwa narod.-dem. 
J. Gwalbert Pawlikowski i dr Grabski. 
Narodowi demokraci, jak słychać pragną pertrak- 
sować w sprawie ugody z całą Radą Naczel- 
n ą Btrcauictwa ludowców.

Nieprawdą jest dalej, jakoby zamierzony 
„blok demokratyczny" w Kole polskiem miał być 
utworzony na osobistej podstawie i dążył do 
wywyr^zenia pewnych osób. Wczorajsza rezolucya 
krakowskiej demokracyi wyraźnie zaznacza 
koniec?' ść zajęcia rzeczowego stanowiska i 
kierov a się tylko rzeczowymi względami.

Wi '-cie zaprze czyć należy także wer­
sjom, oby dr Głąbiński miał objąć tekę nini- 
str • fiaty. Z ministerstwem oświaty łączą 
się dzi b. drażliwe sprawy (n. p. nniwersytet ru­
ski etc > i nie byłoby pożądane, aby Polak prze­
prowadzał te sprawy. Dr. Głąbiński przyjąłby 
takSTtekę skarbu tylko w tym wypadku, jeźliby 
utworzyła się zdolna do pracy, trwała parlamen­
tarna większość polsko-niemiecko-czeska; w gabi­
necie urzędniczym dr Głąbiński teki skarbu nie 
przy jąłby.

Poseł dr Ptaś
prezes grupy narodowo-demokratycznej w Kole pol­
skiem o ugodzie z ludowcami i układzie stosun­

ków w kraju.
Wywiad korespondenta „Nowinu.

Sprawozdawca „Nowin" zwrócił się w Wiedniu 
do posła dra Ptasia, który po poniedziałkowej 
konferencji w Krakowie powrócił zaraz do Wie­
dnia, a który uchodzi za głównego rzecznika ugo­
dy stronnictwa wszechpolskiego z ludow­
cami, z prośbą o wyłuszczenie motywów tej 
akcyi, z pewnością korzystnej dla kraju i pożą­
danej.

— Panie prezesie, mówił sprawozdawca „No­
win", wśród obozu wszechpolskiego zwłaszcza we 
Wschodniej Galicyi, panuje podobno ździwienie 
na widok dokonywującego się zwrotu i perspe­
ktywy zawieszenia broni?

— Tak jest — odpowiedział poseł dr Ptaś. 
— Wielu wszechpolakom w kraju stoi ciągle je­
szcze przed oczyma obraz prowadzonej dotychczas 
walki, szumią im w uszach odgłosy jej—i niektó­
rzy w zaprzestaniu tej walki widzą coś upoka­
rzającego. Ale nam, którzy dążymy do zgody, 
stoi przed oczyma stokroć większe upokorzenie, 
jakiem jest fakt, ze po wyborczych zwycię­
stwach demokracyi nic prawie w kra­
ju się nie zmieniło, że po dawnemu nie­
podzielnie rządzi drobDa garść konserwatystów. 
Jest to z pewnością stan osobliwy, tylko, że my 
się do tego stanu przyzwyczailiśmy i w zacietrze­
wieniu walki, do której nas podniecano, nie chce- 
my widzieć fatalnych skutków, kompromitujących 
cały obóz demokratyczny.

— Pan prezes jest przeto za sojuszem z lu­
dowcami. Wiadomo mi, że niektórzy członkowie 
stronnictwa obawiają się, że sojusz taki nie bę­
dzie trwały, a lękają sic też, że spadnie na nich 
odium zbytniej uległości?

— Obawy są przesadzono. Co do mnie, usilnie 
pragnę spokoiu i zbliżenia się do ludow­
ców. Proszę pana, ćo kraj ma z tej walki 
i co mieć będzie, jeźli my nieustępliwie dalej woj­
nę prowadzić będziemy? Przeciwnie, jeżeli jej za­
niechamy, rosżemy sprowadzić korzystny prze­
wrót, odrodzenie kraju! Czy w takich wa­
runkach wolno iść za popędem uczuć? Czy nie 
jest raczej obowiązkiem wziąć na się jako ofiarę 
to odium, które w formie zjadliwej krytyki po­
sypie się na nas ze strony przeciwników, lub 
tych, co sprawy nie przemyśleli?

Idę nawet jeszcze dalej. Przypuśćmy bowiem 
nawet, że stronnictwo ludowców wiary nam nie 
dochowa... Ale cel jest tak piękny i duży, że 
obowiązkiem naszym jest dążyć do tego celu, choć- 
byśmy mieli narazić się osobiście na niepowodze­
nie. To nie jeBt hańbą. Uczciwy polityk nie dba 
o to. Żołnierz idzie też do szturmu, choć przytem 
może zginąć. Nie może być chyba gorszego stanu 
nad ten, w jakim znajduje się obecnie cała pol­
ska polityka. Trzeba temu zaradzić. Czy ktoś mo­
że istotnie przypuszczać, że możliwe jest wytępie­
nie stronnictwa ludowego w walce przez narodo­
wych demokratów? Chyba niema takiego — i nie 
mogłoby być to rozumnym celem politycznym na­
szym. Celem każdej politycznej walki jest zmu­
szenie przeciwnika do zawarcia kompromisu, od­
powiadającego moim celom. Dla mnie racyą 
walki było nienaturalne bratanie się 
lodowców z konserwatystami; celem jest 
oderwanie ich od nich i wprowadzenie do wspól­
nego obozu demokratycznego, aby z ich pomocą 
stworzyć normalne stosunki w kraju i 
dać mu wreszcie rząd, odpowiadający 
stosunkom sił i rozumiejący potrzeby 
kraju. Dlatego też z chwilą, gdy stronnictwo lu­
dowe oświadczyło chęć wkroczenia na tę drogę, 
nie ma dla mnie więcej celu do tak zawziętej jak 
dotychczas walki. Chwila jest doniosła, 
chciałbym, abyśmy stanęli na jej wysokości. Spra­
wa jest trudna. Niewątpliwie... Są osobiste, są 
rzeczowe trudności. Ale wielkiej sprawy bez 
ofiar się nie dokonywa.

Napad bandytów na pleb nie w Dziedzicach-
Ciężkie poranienie proboszcza.

Z Dziedzic telegrafują o strasznej zbro­
dni rabunkowej, popełnionej przez szajkę

7 życia .Camorry" (Patrz artykuł).

bandytów, niewątpliwie przybyłych z za kordonu 
rosyjskiego.

Oto we wtorek po godzinie 4 popołudniu trzech 
bandytów wtargnęło naplebanię w Dziedzicach 
i strzałami z rewolweru ciężko ranili proboszoza 
X. Macaszka, który chciał się bronić. Zbrodniarze 
ograbili plebanię, jednak rozmiarów rabunku do­
tąd nie stwierdzono. Sprawcy prawdopodobnie zbie­
gli koleją do Galicyi. Policya zebrała dokładny ry­
sopis zbrodniurzy: dwaj z nich są wysokiego wzro­
stu, jeden niski; ubrani są w czarne palta. Są to 
rosyjscy poddani.

Szczegóły napadu.
Od jednego z podróżnych, który przyjechał 

dzisiaj rano z Dziedzic do Krakowa i bawił tam 
w czasie napadu, otrzymujemy następujące infor­
macje:

Z nastaniem mroku weszło na plebanię, do 
pokoju; w którym siedział ks. Maaoszek dwóch 
młodych lodzi, jeden wysoki, drugi znacznie mniej­
szy (trzeci stał przed domem na straży). Pro­
boszcz zajęty był właśnie przeglądaniem ksiąg i 
zapisków. Spostrzegłszy wchodzących zwrócił się 
ku nim, ci zaś momentalnie dobyli brauningów i 
zagroziwszy mu śmiercią w razie najmniejszego 
ruchu, zażądali wydania pieniędzy. Ks Macaszek 
widząc skierowaną ku sobie broń, mimo zakazu, 
zerwał się, co widząc bandyci, dali do niego po 
jednym strzale. Oba strzały były celne i kule utkwiły 
w głowie. Proboszcz bezprzytomny runął na zie­
mię, bandyci zaś obawiając się by strzały nie za­
alarmowały służby, rzucili się do kasy, która stała 
otworem i zrabowali podobno przeszłe 3000 kor„ 
poczem zbiegli.

Zaalarmowana strzałami służba wtargnęła do

Walka z rosyjskimi bandytami w Londynie.
Telegramy „Nowin*.

W pościgu za zbiegłymi bandytami z Houndsdltch. — Oblężenie domu przy ul. Sldney. — Walka przez 
noc i dzień. — Przybycie wojska. — Dom w płomieniach. — Ojiary. — Wydalenie zbiegów rosyj­

skich z
Przed tygodniem zamieściliśmy (wraz z ilustra­

cją) opis zuchwałego zamachu bandytów ro­
syjskich w Londynie, który to zamach niezwy­
kle wzburzył opinię publiczną w Anglii.

Mianowicie, szajka bandytów rosyjskich, chcąc

pokoju ks. proboszcza, gdzie przedstawił się jej 
straszny widok. Ksiądz leżał na ziemi w kałuży 
krwi, charcząc. Zawezwany lekarz polecił bezzwło­
cznie odwieźć go do szpitala powszechnego w Biel­
sku celem dokonania operacyi, co też uskutecz­
niono najbliższym pociągiem, stan jego jest .je­
dnak bardzo groźnym i lekarze wątpią, czy uda 
się go utrzymać przy życiu. >**•  ‘

Wieść o napadzie na plebanię lotom błyska­
wicy rozeszła się po mieście i wywarła ogromne 
wrażenie.

Pościg za bandytami.
Władze bezpieczeństwa w Dziedzicach, zawia­

domione o wypadku, rozpoczęły za bandytami na­
tychmiast pościg, który jednak jak pozostał dotych­
czas bez rezultatu. Równocześnie zawiadomiono o 
napadzie okoliczne posterunki żandarmeryi i poli- 
cyę pobliskich miast, podając zarazem opia ban­
dytów.

Do tutejszej dyrekcji policji nadszedł wczoraj 
wieczór od żandarmeryi z Dziedzic następujący te­
legram, donoszący o bandyckim zamachu dokona­
nym na księdzu Macaszku:

Wczoraj po południu wtargnęło w Dziedzicach 
do mieszkania ks. Macaszka na plebanii trzech 
uzbrojonych bandytów, którzy kilkoma kulami 
z browningów powalili księdza, poczem ograbiwszy 
plebanię zbiegli. Zbrodniarze ubrani byli w ciemne 
zarzutki; spodnie opuszczone na kamaszki, wyso­
kie białe kołnierzyki i czerwone krawatki. Wszy­
scy trzej mają być poddanymi rosyjskimi. Bandy­
ci zbiegli w stronę Krakowa.

Na skutek tego telegramu policya tutejsza za­
rządziła daleko idące środki, celem przytrzymania 
zbrodniarzy.

Anglii.
się dostać do sklepu jubilera Harrisa w Hounds- 
ditch, wynajęła w przylegającej kamienicy mie­
szkanie i pracowała nad wybiciem tunelu de skle­
pu Harrisa. Tunel był już prawie zupełnie skoń­
czony, ale ujście jego, zamiast wyjść na pożąda-

ZMIANA LOKALU! • ZMIANA LOKALU!
Handel papierowo-galanteryjny Czesława T omczyńskiego 
w Krakowie, (pod kontrolą »Straży liljoo \A7i01rt71 T /[, Dziękując PT. Odbiorcom za dotychcz. wzglę- 
Polskiej«) przeniesiony został lid Wioli ICj JU. Hr. dy, polecam się nadal i kreślę z poważaniem

m Czesław Tomczyński



ny punkt, wiodło do sąsiedniego sklepu z towara­
mi snkiennemi. Właściciel tego sklepu mieszkał 
nad nim j w nocy usłyszał podejrzane kucie. Do­
niósł o tem policyi, która uczyniła na bandytów 
zasadzkę,. Ale bandyci, podobno w liczbie trzech, 
wypadli na ulicę, uzbrojeni w browningi, zabi­
li dwóch policyantów, trzech zranili 
śmiertelnie, a kilku ciężko i uciekli. 
Jeden z bandytów, ranny ciężko, umknął wpraw­
dzie, ale umarł nazajutrz w dzielnicy Whitehapel.

Sprawa ta ogromnie wzburzyła prasę i opinię 
angielską. Policya przedsięwzięła najenergiczniej- 
sze dochodzenia. Stwierdzono, że mordercami poli­
cyantów byli anarchiści rosyjscy „Piotr", „Ma­
larz" i „Fryc". Na ślad zbiegłych i zręcznie u- 
krywających się zbrodniarzy wpadły władze w na­
stępujący sposób: Po calem mieście rozlepiono o- 
głoszenia, wyznaczające 500 funtów nagrody za 
agnoskowanie zwłok bandyty, zastrzelonego przy 
napadzie na sklep Harrisa. Wkrótce też zgłosił 
się w policyi pewien kupiec z Goldstreet w dziel­
nicy Whitechapel, który poznał w zabitym swego 
stałego gościa, Moruncewa, zameldowanego jako 
malarza. Te wiadomości umożliwiły policyi dalsze 
śledztwo. Wkrótce też odnaleziono dom, w którym 
mieszkał Moruncew, zrobiono w nim rewizyę i zna­
leziono cały skład bomb, karabinów i t. d. (o czem 
już przed kilku dniami donieśliśmy).
Oblężenie domu przy ul. Sidnej. — Walka bandy­

tów z policyą i wojskiem.
Ubiegłej nocy policya obstawiła oddziałem 700 

ludzi cały dystrykt Honndsditch i postanowiła 
wejść do podejrzanego domu przy ul. Sidney, w 
którym zmarł Moruncew. Policya zamierzała za­
skoczyć bandytów znienacka, wszystkich wyłapać. 
Dom otoczono ze wszystkich stron silnym koido- 
nem policyantów. Bandyci jednak dowiedzieli się 
widocznie na czas o tych zamiarach policyi i ob­
sadzili ze swej strony wejście do domu. Wczoraj 
o godz. 4 nad ranem zjawił się przed domem d e- 
tektyw Lesson i chciał wejść do sieni. W tej 
chwili huknął strzał i Lesson padł nieżywy. Strzał 
ten jednak był zarazem sygnałem dla policyi, któ­
ra zaatakowała natychmiast dom i otoczyła silnym 
pierścieniem wszystkie kamienice sąsiednie, aby u- 
niemożliwić bandytom ucieczkę.

Policyanci obsadzili też natychmiast wszystkie 
okna kamienic, znajdujących się naprzeciw atako­
wanych domów. Ledwo się jednak tam usadowili, 
gdy bandyci powitali ich ogniem z brauningów, 
policyanci odpowiedzieli na to silnym ogniem ka­
rabinowym, do domu jednak nie udało się im 
wtargnąć.

Tymczasem w okolicy, w której toczyła się 
walka, zebrały się tysiączne tłumy pospólstwa i 
mieszkańców osławionej w rocznikach policyi lon­
dyńskiej dzielnicy Witechapel. Policya mnsiała 
wystąpić przeciw zebranym tłumom i zażądała za 
rekwirowania wojska. 0 godzinie 10 przed połu­
dniem nadeszło 300 żołnierzy, którzy rozpoczęli 
formalne oblężenie domów zamieszkałych przez 
bandytów.

Prezydent policyi zjawił się osobiście na polu 
walki z polecenia premiera Asąuitha i wydał 
rozkaz, aby bez względu na ofiary, jakieby to po­
ciągnęło, wszystkich bandytów zebranych w blo­
kowanych domach żywych lub zabitych dostawio­
no na policję. Przybył na plac bojn także mini­
ster Churchiel.

Mimo to jednak w atakn policyi widać było 
pewną powściągliwość, a to ze względu na to, 
że dom mógł być zamieszkały przez innych ludzi, 
nie mających nic wspólnego z bandytami.

Nagle wśród policyantów powstała panika, z je­
dnego bowiem okna blokowanego domu rzucono 
jakąś puszkę. W okamgnieniu rozeszła się pogło­
ska, że bandyci zaczynają rzucać bomby. Za­
wezwano więc natychmiast straż ogniową, 
która puściła w ruch kilka sikawek parowych, 
kierując je w okna blokowanego domu. Policya 
osaczyła tak dokładnie wszystkie okoliczne domy.

że ucieczka bandytów była wykluczoną. Wreszcie 
na placu boju pojawiły się drabiny przywiezione 
przez straż ogniową, na które powychodzili poli­
cyanci i rozpoczęli ogień do pokojów, w których 
— przypuszczali — znajdują się bandyci.

Dom w płomieniach.
Walka trwała przez całą noc i przeciągnęła 

się aż do popołudnia. Nagle spostrzegli żołnierze, 
że z blokowanego domu buchają kłęby dy­
mu. — Wkrótce cały dom stanął w płomie- 
n i a c h. Policya przypuszcza, że przyczyną tego 
pożaru była eksplozya bomb, albo też, że bandyci, 
straciwszy wszelką nadzieję ratunku, sami wznie­
cili pożar.

Ale strzelanina nie ustawała. — Gdy ogień 
objął cały dom, oblężeni wyszli na dach 
i stamtąd strzelali do żołnierzy i urzędników po­
licyjnych. Około godziny 2 po południu dach się 
zawalił.

0 godzinie 3 po południu na plac starcia za­
jechały trzy działa konnej artyleryi. — 
Straż pożarna wtargnęła do spalonego budynku, 
gdzie znaleziono kilka zwęglonych trupów.

Wzburzenie w Londynie.
Całe miasto pozostaje pod wrażeniem 

walki policyi z anarchistami. Trudno wyobrazić 
sobie wzburzenie, jakie wśród nieprzyzwyczajo- 
nych do podobnych anarchistycznych wybryków mie­
szkańców Londynu wywołała ta sprawa. Wie­
czorne dzienniki na ulicach rozchwytują. Grupy 
ludzi wszędzie rozmawiają tylko o tem wydarze­
niu, a cała prasa nawet radykalna jednomyślnie 
się domaga, aby natychmiast cofnąć prawo przy­
tułku dla rosyjskich anarchistów.

Niema prawie wątpliwości, że liczni zbiegowie 
rosyjscy już w najbliższych dniach będą stąd wy­
daleni.

Ofiary.
Londyn. Policya w spalonym domu znalazła, 

jak dotąd stwierdzono, tylko dwa trupy. Jeden 
jest niewątpliwie „Fryca". Jeszcze nie stwierdzo­
no, czy drugi jest „Piotra". Zaraz po wtargnięciu 
do domu zawaliła się powała, przyczem czterech 
strażaków odniosło ciężkie rany. Między ranio­
nymi przez strzały anarchistów znajduje się także 
trzech widzów.

Napad bandytów na urząd 
pocztowy w Chybi.

Odważny pocztmlstrz kładzie dwu bandytów tru­
pem. — Pościg za zbiegłymi.

Miasteczko Chybi na Śląsku, stacya kolei 
Północnej, było wczoraj we wtorek, 2 b. m., wi­
downią nader zuchwałego napadu na urząd poczto­
wy. Oto wieczorem czterech uzbrojonych w brau- 
ningl bandytów dokonało wczoraj napada na tu­
tejszą pocztę. W biurze znajdował się tylko na- 
czeluik poczty. Bandyci chcieli pocztmistrza skrę­
pować i ograbić kasę. Pocztmistrz jednak nie u- 
ląkł się. Gdy rabusie rozpoczęli strzelać z brau­
ningów, pocztmistrz zdołał uniknąć strzałów, sam 
chwycił za rewolwer i strzelił kilkakrotnie w stro­
nę bandysów: dwóch zbrodniarzy położył trupem; 
dwóch pozostałych przy życiu zbiegło i ukrywają 
się oni prawdopodobnie w okolicy. Miano już 
stwierdzić, że rabusie są poddanymi rosyjskimi.

*
W jednym dniu, jak doniosły telegramy, 

zuchwali, na wszystko zdecydowani, przybyli z po­
za kordonu rosyjskiego bandyci, dali o sobie 
znać zbrodniami w Dziedzicach, w Chybi i 
walką w Londynie. Dotychczas występy tych 
bandytów ograniczały się do terytoryum Rosy i, 
Królestwa Polskiego i (łalicyi (wspomni­
my tu tylko o napadzie'Grajowerów w ul. Zwie­
rzynieckiej); także w węglowem Zagłębiu Mo­
ra ws ki em przypływ zbiegów z Rosyi i Królestwa 
wywołał nadmiar zbrodniczych gwałtów — i zmu-

sił władze do masowego wydalania niepewnych 
elementów.

Obecnie jednak, jak widać z alarmujących 
doniesień, bandyci szukają coraz to innych tere­
nów dla swych operacyj i coraz zuchwałej sobie 
poczynają. Ostatnie wypadki w Dziedzicach 
i w Chybi spowodują niewątpliwie nowe za­
ostrzenie kontroli granicznej.

W uporządkowanem państwie bandyci nie 
znajdują jednak pola do bezkarnej, zbrodni­
czej działalności. — Z zarazą bandyty­
zmu włade nasze rychło się upo­
rają.

Z matuszki Rosyi.
Rozruchy studentów w Rosyi. Z różnych gu- 

bernij państwa przybywa do Petersburga mnóstwo 
studentów. — Obawiają się, że w najbliższych 
dniach przyjdzie do poważnych demonstracyj stu­
dentów.

Z 0 d e s s y donoszą, że odbyły się tam wiel­
kie demonstracye studentów. Prezydent naukowe­
go okręgu odeskiego miał oświadczyć: „Mam uczu­
cie, jakobym się znajdował na wulkanie. Jestem 
przygotowany na zamach".

Relegacye z rosyjskich szkół średnich. W okre­
sie od 1903 do 19u7 r.. w ciągu pięciu lat, z mę­
skich i żeńskich gimnazyów, ze szkół realnych 
oraz seminaryów duchownych relegowano 17313 
uczniów. Przeciętna liczba roczna uczniów relego­
wanych w Rosyi wynosi 3500.

„Ta olbrzymia liczba wypędzonej z murów 
szkoły średniej młodzieży — pisze „Rannieje 
Utro" — nie może nie budzić trwogi w społeczeń­
stwie. Wobec ograniczonej liczby szkół średnich, 
oraz wobec ogromnego napływu prahnących się do 
szkół tych dostać, jest to zbyt wielka ofiara, zło­
żona na ołtarzu stosowanej obecnie polityki szkol­
nej. Z tych samych źródeł urzędowych, z których 
korzystał autor artykułu, wynika, że tylko 2 prc. 
relegowanych było uczniów niezdolnych. Cała po­
została masa relegowanych jest ofiarą wykroczeń 
przeciw dyscyplinie szkolnej."

Milionowa defraudacya. Naczelny inżynier twier­
dzy władywostockiej jenerał Szigałowskij 
został aresztowany pod zarzutem defraudacyi dwóch 
milionów rubli. Wszystko w Rosyi kradnie...

Ze świata.
Strejk krawców w Wiedniu. Jak donieśliśmy 

wczoraj, rozpoczęli w Wiedniu strejk tak zwani 
krawcy od sztuki, tudzież pomocnicy krawieccy, 
pracujący dla magazynów gotowej odzieży. — 
W strejku bierze udział około 8.000 osób. Wśród 
pomocników krawieckich jest 80 procent Cze­
chów.

Jubileusz prasy polskiej. Wczoraj 3 stycznia 
upłynęło 250 lat od czasu pierwszego powstania 
pisma peryodycznego w Polsce pt.: „Merkuryusz 
Polski". Redaktorem był księgarz Jan Aleksander 
Gorczyn.

„Redakcya" mieściła się w kamienicy Szobe- 
rowskiej przy Małym Rynku. „Merkuryusz" był 
jednem z pierwszych pism w Europie. — Redak­
tor Gorczyn jednak interesu na nim nie zro­
bił, popadł biedak w długi i dostał się do wię" 
zienia.

Właściwy jednak rozwój prasy polskiej datuje 
się dopiero od stu lat. — Dziś największa liczba 
czasopism (257, w tem 14 codziennych) przypada 
na Galicyę. Królestwo posiada 136 pism 
peryodycznych, w tem 16 codziennych. Poznań­
skie posiada 110 czasopism (20 codziennych). — 
Polacy w Stanach Zjednoczonych mają 41 pism 
(7 codziennych). — Wreszcie za granicą (z wyłą­
czeniem Ameryki Północnej) ukazuje się 25 cza­
sopism, w tem 1 codzienne.

Grcżne przepowiednia ,.spfrytvsty“.
„Nene Hamburger Zeitnng" zamieściła „przepo 

wiednie" niejakiego p. Augusta Buwlera, „uczo­
nego spirysysty", który uroczyści^ zapewnia, ż>3 
owe przepowiednie opiera na „inforrnacyach, udzie­
lonych mu przez wywołane duchy" na seansach 
w których brało udział sześciu świadkó Nazwi 
ska ich i adresy p. Bussler przytacza zakoń 
czeniu swoich przepowiedni, bardzo ożnych"
dla Niemiec, gdyż zapowiadających „nit ątpliwy1- 
ich upadek".

Przepowiednie Busslera budzą w s’ ach spi 
rytystów niemieckich tem większy sen acye, iż 
zgodnie z niedawno ogłoszonymi Wróżbami pani 
de Thebes z Paryża zapowiadają la rok 1913 zu­
pełny przewrót w stosunkach politycznych Eu 
ropy - - przewrót niesłychaijf. dz.i?cv -
dyka' zmiany na mapie Eg. . v za.-
w ..ejsze, to to, że niemiecki wró/. .powiad
ni mniej, tylko doszczętne zniszczenie’'dzisiejszej 
potęgi Prus, które w r. 1913 nietylko zostaną u- 
szczuplone zewsząd terytoryalnie. ale powrócą dt 
swego dawnego partykularyzmu, gdyż R/esza nie­
miecka zostanie rozwiązana, a cesarz - jdzie do 
roli maleńkiego władcy brandeni -■ go któremu 
pozostanie tylko tytuł „króla Prus".

To wszystko spełni się „nieo ■; lnie" w r. 1913 
a spełni się — jak twierdzi pro: k nier*ieeki  
na korzyść kultury i prądów mleczno-liberal­
nych, których centralnem ogu. m stanie 
Francya, a i niemiecka kul rozkwitnie
wówczas w całej pełni i stan ę się wyższą i s?.i 
chetniejszą...

Katastrofa rozpocznie się od jozwiązynia po 
lamentu Rzeszy przez reakcyjny rząd niemiecki, 
który wypowie wówczas nieubłaganą walkę libe­
ralnej lewicy i socyalistom — to wywoła oibrzy 
mie rozruchy w całem państwie, które rząd stłu­
mi krwawo przy pomocy armii, przyczem zginie 
kilka tysięcy demonstrujących robotników i dro- 
bnomieszczan.

Tymczasem inne państwa skorzystają z przy­
krej sytuacyi Niemiec i porozumiawszy się pomię­
dzy sobą, zaatakują Niemcy swemi armiami i flo­
tą ze wszystkich stron.

Stanie się to wszystko w r. 1913. Włochy 
zdradzą wtedy sprzymierzone ze sobą Niemcy i 
pójdą na pomoc Francyi, a resztę armii zwrócą 
ku granicom austryackim.

Dania sprzymierzy się z Anglią, przyjmie jej 
wojska w swoich portach i razem z Anglikami 
wkroczy do Szlezwiku.

Jedynym sprzymierzeńcem Prus pozostanie ce­
sarz Austryi, ale ten całą swą armię musi rzucić 
na południowy wschód przeciw napierającym tam, 
sprzymierzonym państwom bałkańskim, oraz prze­
ciw armii włoskiej...

Pierwszym wielkim wypadkiem wojennym or­
dzie straszna klęska armii niemieckiej na granicy 
południowo-zachodniej...

Tymczasem połączone floty, angielka i fran­
cuska, zniszczą doszczętnie flotę niemiecką — i 
zarządzą okupacyę niemieckich prowiucyj nadmor­
skich.

Końcowy rezultat szalejącej wojny będzie osta­
tecznie następujący:

Prusy wschodnie i zachodnie, ora« prowincya 
poznańska zostaną wcielone do Rosyi...

Górny Śląsk dostanie się Austryi, którą za 
to zjednoczone mocarstwa zmuszą do odstąpienia 
G a 1 i c y i na rzecz Rosyi...

Bośnię dostanie Serbia.
Włochy otrzymają Tryest i Pobrzeże austrya- 

ckie.
Południowe państwa niemieckie uzyskają zu­

pełną samodzielność polityczną.
Hanower przypadnie Anglii, Meklemburg uzna­

ny zostanie za samodzielne państwo, a Pomorze 
dostanie się pod władzę zwierzchniczą Rosyi.

Dynastyi Hohenzollernów pozostanie tyl-

PANI JANINA
Powieść przez Guy de Miupassante.
22 (Ciąg dalszy).

Kiedy jnż była w nocnej toaleeie, wsunęła się 
do łóżka i prześcieradła chłodne trochę, wywołu- 
ąc dreszcze jej skóry, zwiększały to uczucie zi­

mna, samotności, smutku, który jej ciężył od dwóch 
godzin na sercu.

Rozalia, płacząc ciągle, uciekła. Janina czekała. 
Czekała zalękniona, ze ściśniętem sercem, na to 
coś, zapowiedziane niewyraźnie przez jej ojca, na 
ajemuicze odkrycie tego, co jest wielkim sekre­
tem miłości.

Wtem, zapukano zlekka trzy razy do jej drzwi. 
Wstrząsnęła się strasznie i nie odpowiedziała wcale. 
Zapukano znowu, potem zgrzytnęła klamka. Scho 
wała głowę pod kołdrę, jak gdyby złodziej zakra­
dał się do jej pokoju. Po drodze skrzypiały trze­
wiki i naraz dotknięto się jej łóżka.

Podskoczyła nerwowo, wydając lekki okrzyk;

i wysunąwszy lekko głowę, zobaczyła stojącego 
nad nią i spoglądającego z uśmiechem Jaliusza.

— Ach*  jakżeś mnie przestraszył! — rzekła.
— Jakto? nie oczekiwałaś mię? — zapytał.
Nie odpowiedziała. Stał przed nią w parad nem 

ubraniu, z poważną miną ładnego chłopca; i czuła 
się okrutnie zawstydzoną, leżąc tak wobec tego 
człowieka bez zarzutu.

Nie wiedzieli już co mówić, co robić, nie śmiąc 
nawet spojrzeć na siebie w tej chwili poważnej 
i decydującej, od której zależy często szczęście 
całego życia.

Czuł może jakie niebezpieczeństwo nastręcza 
ta walka, i jakiego panowania nad sobą, jakiej 
wyszukanej czułości trzeba, żeby nie razić wysu- 
btelnionej skromności, nieskończonej delikatności 
uczuć dziewiczych i wypieszczonych marzeń.

Ujął ją delikatnie za rękę, pocałował i, klęka­
jąc przy łóżku, jak przed ołtarzem, wyszeptał gło­
sem cichym, jak tchnienie:

— Czy będziesz mnie kochać?
—■ Już cię kocham, mój drogi, — rzekła z u-

śmiechem, przychodząc nagle do siebie i unosząc 
nad poduszkę głowę, tonącą w koronkach.

Przyłożył do ust malutkie paluszki swojej żo­
ny, i głosem zmienionym przez ten miluchny kne- 
belek, zapytał:

— Czy chcesż mi dać dowód, że mnie kochasz? 
Zmienia znów, nie wiedząc dobrze co mówi, 

pod wspomnieniem słów ojca, odpowiedziała:
— Jestem twoja, mój drogi.
Okrył jej dłonie wilgotnymi pocałunkami i, pro­

stując się zwolna, zbliżył się do jej twarzy, którą 
zaczęła znów chować.

Naraz, zarzucając jedno ramię ponad łóżko, 
objął żonć przez kołdrę, podczas gdy wsuwając 
drugę rękę pod poduszkę, podniósł ją z głową i 
cicho, cicho zapytał:

— A więc zechcesz mi zrobić trochę miejsca 
koło siebie?

Lęk ją ogarnął, lęk instynktowy i wyszeptała:
— Oh, jeszcze nie, proszę cię...
Zdawał się zawiedziony, dotknięty, i zaczął 

znów tonem, ciągle jeszcze proszącym, ale już wię­
cej stanowczym:

— Dlaczego później, kiedy ostatecznie zawsze 
na tem się skończy?

Żal miała do niego za te słowa, ale pokora 
i zrezygnowana, powtórzyła po raz drugi:

— Jestem tiroja, mój drogi.
Wówczas zniknął prędko w sąsiednim pokoju; 

i słyszała wyraźnie szelest zdejmowanego z siebie 
ubrania, brzęk pieniędzy w kieszeni, zrzucanie 
obuwia.

1 nagle, w kalesonach, w skarpetkach, przebiegł 
szybko pokój, ażeby położyć zegarek na kominku. 
Potem wrócił znów spiesznie do sąsiedniego po­
koiku, kręcił się tam jeszcze jakiś czas, i Janina 
obróciła się raptownie na drugą stronę, zamykając 
oczy, kiedy uczuła, że nadchodzi.

Rzuciła się, jakby chciała zeskoczyć na ziemię, 
kiedy o jej nogę otarła się naraz druga noga, zi­
mna i obrośnięta; i z twarzą zakrytą rękami, tra­
cąc głowę, gotowa krzyczeć ze strachu i przera­
żenia, skuliła się w głębi łóżka.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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ko Brandenburgi a, prawdopodobnie także część 
prowincji saskich i tytuł „królów pruskich"... Za 
to napewno utraci ona Westfalię...

Taki będzie kres dzisiejszej wielkości Prus...
. Wzmocniona potężnie Francya przedsięweźmie 

i jrzymie reformy socyalne i stanie się wielkiem 
miśkiem kultury „par excellence“ wolnościowej 
humanitarnej, na czem zyska tylko w wysokim 
opniu rodzima kultura niemiecka...

Taka oto jest treść arcyfantastycznych prze­
powiedni uczonego spirytysty niemieckiego".

Najosobliwszem w nich jest, że właśnie N i e- 
m i e c je wygłasza.

Z kraju.
Samobójstwo w Zakopanem. Onegdaj zastrzelił 

3ię tutaj A. Talapka, słuchacz medycyny, kierow­
nik oddziału ortopedycznego i Zauderowskiego w 
lecznicy Związkowej w Krakowie. Nieboszczyk 
t -zybył do Zakopanego na święta i spędził je u 

wego kolegi w mieszkaniu, w którem też popeł­
nił samobójstwo. W letnim sezonie b. r. był ś. p 
i alapka asystentem w zakładzie dra Chramca. — 
' zyczyną samobójstwa neurastenia.

Zabójstwo żony. W Rzezawie pod Bochnią ro­
lnik kolejowy Zięba, wróciwszy onegdaj pijany

■ domu, wszczął kłótnię z żoną. W czasie sprze- 
ki rzucił się na nią, obalił na ziemię i udusił 
rawcę aresztowano.

Z życia „Camorry“.
(Patrz ilustracyę).

Jak telegramy w ostatnich dniach doniosły, „Ca- 
,orra“ anowa dała o sobie słyszeć. Na gorącej zie- 
i Neapolu krzewi się prawie od 300 lat ten tajny
■ ąaek i nie może być wypleniony. „Camorra" jest 
staj szajką szantażystów, złodziei i rabusiów — a 

.■dada potężną organizacyę, do której należą człon- 
wie wyższych sfer, nawet wysocy urzędnicy. Tem

tłomaczy, że rząd nie może się uporać z tą 
bandą.

„Camorra" ma swój kodeks moralny, który zdra- 
karze śmiercią i także swój tijny kodeks pisany.

. y są okrutne: śmierć lub okaleczenie grozi ka- 
zystom, którzy postąpili nie po myśli kierowni-

Bo wśród kamorzystów panuje ścisły podział na 
gi. „Wielką radę“ tworzy szef, zwany Capintesta
* 12 towarzyszy, Capintrini, przewodniczących se- 

k-:yom. Ważną osobą jest kasyer, zawiadujący zrabo- 
■ anemi lnb wymuBzonemi pieniędzmi Na ilnstracyi

.szej widnieją podobizny niektórych członków szano- 
wnei „Wielkiej rady“, między nimi, po lewej, portret 

ci kiego szefa, Enrico Alfano. Obok widzimy scenę 
“zkoły kamorzystów. Bo kamora ma też szkołę. Wi- 

v .uczniów i nauczyciela z kijem. Ale kij ten
• tu w tym wypadku do obznajomianla uczniów

■ nami walki na no/ej. Skarżą się jednak karno­
ści, że^rownlngi wypierają dil£ coraz bardziej 

wny oręż k&flrórejstów, mianowicie nóż. -—

Naokoło sceny i estrady.
Pi«rwszv koncert kwadetu hru’<sels'<iago.

Cały wieczór poświęcony był dziełom Beetho- 
rena. Oceniać znane nam pierwszorzędne zalety 
Ugo zespołu byłoby zbytecznem; równie zbyte- 
eanem byłoby rozwodzić się nad wartością wyko­
nanych arcydzieł. — Do innych refleksyj pobu­
dzał widok sali, bardzo a bardzo mało zapełnio­
nej. Dwa lata i rok temu, grali artyści bruksel- 
«rey wobec sali przepełnionej, a publiczności do- 
rt-Jy się niezliczone komplementa. Wychwalano 
jej nadzwyczajne zamiłowanie do muzyki powa­
żnej, jej sąd wytrawny i t. p. Tymczaser powin- 
no się pamiętać, że jedyną niezawodną cechą 
makowskiej publiczności jest jej nieobliczal­
ność.

CZARODZIEJ
MIO44A2.A

(Ciąg dalszy).
IV.

Czy małżeństwo dojdzie do skutku ?
Dom na ulicy Tissanderie, gdzie schroniła się 

Marya Croixmart, był mały, na -zewnątrz skromny, 
ale wewnątrz wywierał miłe wrażenie na oko, a to 
przez obicia z Arras, których nie przyćmiłyby na­
wet dzisiejsze wyroby, przez sklepienie delikatne 
a majestatyczne, przez meble rzeźbione dłutem 
snycerza, który kopiuje prawdziwe dzieło sztuki.

Dom ten, wraz z dwoma innemi, z których 
jeden stał na ulicy Saint-Martin, drugi na Lavan- 
dióres naprzeciwko szynku Anguillosous-Roche, 
należał do Maryi.

Na parterze, p0 południu, w ośm dni po zaj­
ściu, któreśmy tylko co opisywali, pani Betranda 
najmowała się żywo podporządkowaniem i oczysz­
czaniem mebli, które po tej czynności nabrały no- 
-wego wdzięku.

Dlaczego przyszła na koncert, lnb na odczyt; 
dlaczego nie przyszła, dlaczego tak, lub owak za­
chowała się na sali; na to jest tylko wzruszenie 
ramionami odpowiedzią, bo nikt niczego przewidzieć 
nie jest w stanie. Członkowie kwartetu zadawali 
zapewne i sobie i innym to pytanie, patrząc wczo­
raj z wysokości estrady na puste rzędy, czy i jak 
jednak objaśniono i wytłomaczono im tę nagłą 
zmianę, tego nie mogłem się dowiedzieć.

Franciszek Bylicki.
I teatru miejskiego. W krotocbwili Moliera „Pan 

de iJourceaugnac“, która w przekładzie polskim T. 
Żeleńskiego ukaże się w nadchodzącą sobotę, grają 
pp.: Arkawinówna, Zarzycka, Czarnecka, Modzelewska, 
Mielnicki (rola tytułowa), Szczurkiewicz, Stanisławski, 
Leszczyński, M. Węgrzyn, Stępowskl, Siemaszko, Pu­
chalski, Marjański, Szymborski, J. Węgrzyn, Gorzkow- 
ski, Jednowski, Boehlke ii. — W „Konkursie" Pe- 
rzyńskiego wystąpią pp : Jarszewska, Słubicka, Jani- 
czówna, Kosiński, J. Węgrzyn, Jednowski, Brand, Jar- 
szewski

Z teatru ludowego. Na sobotę przygotowuje dy­
rekcja sztukę ze śpiewami i tańcami p. t. „Twardow­
ski na Krzemionkach**  w której bierze udział cały 
personal aktorski. Do soboty trwać będą dalsze przed- 
stawięnia „Krowoderskich zuchów" ściągających liczne 
zastępy publiczności.

Dzieci skrofuliczne rozwijają się
bardzo dobrze, jeśli się odśyaia .Kuteke< i n.l kiein, ponlewat 
m’eko zyskuje przez dodatek ><.ufeke< na wartości odśjwczej

i staje się str wnieisze

Ktokolwiekby widział, co się działo w duszy 
tej cudnej dziewczyny, padłby na kolana, aby ■- 
wielbiać siłę jej duszy i załkałby z litości.

Płomienny blask rozświecił czarne oczy Re- 
naud’a.

— Co do mego ojca — ciągnął dalej Renaud — 
masz racyę, że mi o nim mówisz. Biedny starzee 
oczekuje od miesiąca, kiedy powinien jnż być w 
Montpellier. Oczekuje na napój, który powinienem 
był mn przynieść...

— Napój? — zapytała ze drżeniem Marya.
— Tak jest — rzekł uśmiechając się Re­

naud — napój, po który jeździłem do Lipska w 
Niemczech, a który mu zrobił magik, jego stary 
przyjaciel. Napój, który może przedłużyć jego ży­
cie, a przynajmniej dać siły potrzebne do pracy... 
Widzę, że to wszystko dziwi cię, najdroższa. Nie­
długo dowiesz się wszystkiego o genjuszn mego 
ojca, o mojej matce i o mnie.

— Och! — rzekła Marya z nieprzezwyciężoną 
ciekawością — kiedy to będzie?...

— Gdy będziesz moją żoną...

(Ciąg dalszy nastąpi).

Zmiana daty koncertu. Ponieważ bardzo wiele 
osób zaopatrzyło się już dotąd w bilety na występ te­
nora opery wiedeńskiej Millera, dyrekcja koncertów 
krakowskich zawiadamia, iż na prośbę dyrekcji operj 
nadwornej, wskutek trudności repertuarowych tego tea­
tru, koncert przyspieszony będzie o jeden dzień i od­
będzie się w niedzielę dnia 15 b. m. Bilety z datą 16 
stycznia ważne są na 15.

Co słychać w mieście?
Nadmierne podrożenie cen piwa 

i wódki w Krakowie.
Z powodu nieuzasadnionego powyższenia cen piwa 

w restauracyach i lokalach śniadankowych sprawo­
zdawca nasz udał się wczoraj do niektórych, mają­
cych większą frekwencyę lokalów, z zamiarem wy- 
wiedzenia się, czem właściwie panowie kupcy umoty­
wują nadmierne podrożenie trunków.

W pierwszym rzędzie zwrócił się nasz sprawo­
zdawca do handlu pod firmą Hawełka. Zawiado­
wca lokalu zakłopotany nie udzielił jednakże infor- 
macyj, tłómacząc się chwilowym brakiem klucza od 
szuflady, w której przechowuje zapiski sklepowe (!) 
Wobec tak wymownego określenia sprawozdawca nasz 
udał się do restauracyi p Józefa F r i m e 1 a przy ul. 
Lubicz. Tutaj rolę informatora zajął jeden ze star­
szych kelnerów.

— Czy panowie podnieśliście także ceny piwa i 
o ile? — zapytał nasz sprawozdawca.

— Oczywiście. Bomba piwa okocimskiego kosztu e 
u nas o 4 hal. drożej niż pierwotnie. Kilkoma hale­
rzami podwyżki na litrze piwa musimy bowiem po­
kryć podwyżkę akcyzy, koszta lokalu, służby i t. p. 
lani kupcy nie odczuwający może tych ciężarów, mu- 
sieli jednak także podwyższyć ceny piwa ze względu 
na solidarność (i).

Następnie zwiedził naw sprawozdawca kilka in­
nych sklepów i restaiiraeyj pp. Aksmanna, Hueta, 
Woźniaka i hwyeli ou piwa podskoczyła wsaędiie 
o 8 bal. na litrze.

Natomiast handel p. Susklbgo 4Mwyższy*  cenf 
piwa tylko o 4 hal. na litrze, bez względu na ga­
tunek piwa, czyli podwyższył tylko o tyle, ile wynosi 
podwyżka opłaty akcyzowej. I za to należy się p Su­
skiemu uznanie.

Podrożenie wódek obwieściły tylko niektóre dro­
bniejsze handelkl; ale także firma Urbana przy sprze­
daży na kieliszki.

śledztwo uzupełniające w sprawie Trudnow- 
Skiego, zabójcy Rybaka, będzie ukończone w połowie 
stycznia, poczem sędzia śledczy dr Bossowski, odstąpi

Na wyższym piętrze w pokoju, urządzonym 
z gustem przez istotę, obdarzoną poczuciem pię­
kna, w pokoju Maryi — znajduje się, jak codzień 
Renaud, którego twarz jest równocześnie promien­
ną i ponurą, bo odbija się na niej cierpienie sy­
na i namiętna miłość — tak wygląda czasami 
niebo, gdy aureola słonecznych promieni pada na 
ciemne i ponure chmury.

Narzeczeni siedzieli koło siebie, trzymając się 
za ręce, jak się trzymali na ławce pod topolami 
nad Sekwanną.

Uśmiech Maryi zawierał w sobie całą epopeę 
dzielności kobiecej. Spokój jej oblicza pokrywał 
szalony wysiłek woli, wytężonej do ostatnich gra­
nic. I tylko gorączka, która ją trawiła, nadawała 
oczom jej blasku, który olśniewał młodego czło­
wieka. Bo, podczas, gdy się uśmiechała, gdy zwal­
czała drżenia, które ją mogły zdradzić, okropne 
zamieszanie powstawało w jej zmęczonym umyśle 
i serce chwilami przestawało bić.

Oto zbliża się katastrofa! Przychodzi! Już jest! 
Nic jej nie powstrzyma! Nic!.-

— Maryo — ciągnął Renaud — oto minęły 

akta prokuratoryi państwa,celem wygotowaniaaktu oskar­
żenia. Zachodzi przeto wątpliwość, czy sprawa Tru- 
dnowskiego będzie już mogła być rozpatrywana na lu­
towych rokach przysięgłych.

Przedstawienie „dzieci dla dzieci**  „Jadwigi" 
Mnrgerta i „Nowego Roku" p. Maryi Bogusławskiej 
nie będzie powtórzonem w roku bieżącym — W obu 
sztukach występuje około 40 osób młodzieży obojej 
płci a kierownicy widowisk czynią starania, aby uroz­
maicić je „divertissemeht" Łanecznem Kostynmy w obu 
utworach scenicznych są nader barwne, spodziewać 
się więc należy, że całość przedstawienia środowego 
wypadnie efektownie. Początek przedstawienia o godz. 
5 po południu. — Bilety do nabycia w kslągarni p. 
Krzyżanowskiego, we środę zaś od godz. 2 w kasie 
Starego Teatru

Z Klubu urzędników pocztowych. Wczoraj popoł 
odbyło się pod przewodnictwem p. I ronisława Smo­
lińskiego doroczne Walne Zgromadzenie Btale pomy­
ślnie rozwijającego się klubu urzędników pocztowych 
Po złożeniu sprawozdania za rok ubiegły i ożywionej 
dysknsyi, jaka się nad niem rozwinęła, udzielono ustę­
pującemu zarządowi absoiutoryum i przystąpiono do 
nowych wyborów które dały następujący rezultat: pp. 
Smoleński Bronisław, przewodniczący, Stanisław Stoch, 
zastępca przewodniczącego, Józef Krudowski i Walen­
ty Foryś, sekretarze. Aleksander Mikulski, skarbnik. 
Jan Majer i Albin Bobrowski, bibliotekarze, Edmund 
Klein, likwidator, Józef Miszke, kierownik działo ubrań, 
Adam Młodzianowski, Kornel Londyński, Henryk Hoj- 
nauer Kazimierz Kraupe, Zygmunt Studziński i Adam 
Jezierski.

Zapomogi. Odsetki funduszu zapomogowego jubi­
leuszowego cesarza Franciszka Józefa I, stowarzysze­
nia gospodnio-8zynkarskiego dla podupadłych członków 
tegoż stowarzyszenia ewentualnie pozostałych po nich 
wdów i sierót (połowa dla osoby wyznania ehrześcia - 
skiego, a połowa dla osoby wyznania izraelickiego) za 
rok 191 > są do rozdania. Pisemne podania nieostem- 
plowane należy wnieść do dnia I lutego b. r. do kan- 
celaryi stowarzyszenia (ul. Powiśle 1. 3).

Odczyt*  Ceniony znawca dzie ów muzyki w Pol­
sce dr Zdzisław Jachimecki wygłosi w sobotę d. 
7 bm. o godz. 5-tej w sali Kopernika (Collegium No- 
wutn) odczyt na dochód Towarzystwa Oświaty Ludo­
wej p. t.: „Rozwój kultury muzycznej w Polsce" Bi­
lety po 1 k. i po 50 h są do nabycia w księgarni 
Spółki Wydawniczej Rynek główny, a przed odczytem 
n wejścia do sali.

Znaczna kradzież w pociągu. W pociągu osobo­
wym przybywającym z Wiednia do Krakowa o godz. 
967 wieczór, skradziono wczoraj Pawłowi Nyckowi, 
obywatelowi z Zarożan w gnbernii besarabskiej, 945 
rubli

Kierownik ekspozytury na dworcu komisarz policji 
dr Jasieński, do którego poszkodowany zaraz po przy- 
jeździe się udał, zarządził dokładny przegląd podróż 
nych, jednakże bez rezultatu, ajenci policyjni do­
piero aresztowali na ul Lubicz dwa podejrzane in­
dywiduom, u których podczas rewizji znaleziono nie 
tylko skradzione 915 rubli, ale jeszcze i dwa pugila­
resy z drobną monetą. Jeden z aresztowanych podał, 
że nazywa się Józef Baum liczy lat 4 1 i że pochodzi 
z Chrzanowa, nazwiska drugiego dotychczas nie spraw­
dzono.

Dręczenie zwierząt. Wczoraj aresztowano w ul. 
Siennej Scbaję Hallera, za nieludzkie katowania ko­
nia, zaprzęgniętego do ciężko naładowanego wozu.

Poparzenie naftą. Dzisiaj rano zawezwano pogo­
towie ratunkowe na Prądnik czerwony, gdzie zamie­
szkała 17-letnia Paulina F., żona zecera poparzyła 
się naftą. Dyż.urny lekarz po opatrunku powierzył 
poparzoną opiece domowej.

Z kroniki żałobnej.
Aleksander Talapka, słuchacz V roku me­

dycyny, zmarł dnia 2 b. m. w«Zakopanem, prze; 
żywszy lat 24.

Henryka z Konopków Wróblewska, żona 
lekarza powiatowego w Złoczowie, przeżywszy lat 
32, zmarła 2 b. m.

już ośm dni zwłoki, której żądałaś — przeszły. 
Miałaś racyę, najdroższa. Ślub na drugi dzień po 
nieszczęściu odbyłby się pod złą wróżbą. Te ośm 
dni i twoja tkliwość dały memu sercu pewien spo­
kój... Wspomnienie zaciera się... okropne, straszne 
widma znikają...

— Ukochany — rzekła Marya z wzniosłym 
spokojem — poczekajmy jeszcze. Czyż nie jesteś 
pewnym mojej miłości? Słuchaj, wiesz o czem 
myślałam?... Pojedziemy razem, pójdziemy do Mont­
pellier i tam, pod wzrokiem i błogosławieństwem 
twego czcigodnego ojca połączymy się...

Renaud wstrząsnął głową.
— Katastrofa przyszła — jęknęła w duszy 

Marya. — Nic jej nie powstrzyma! Nic!..
— Zapominasz, uwielbiona, o czem i ja mógł­

bym był zapomnieć przez te ośm dni: muszę zna­
leźć donosicielkę! Córka Croixmart’a musi odpoku­
tować podwójną zbrodnię: i to, że jest córką ta­
kiego ojca. Bo, posłuchaj Maryo! Moja matka 
przeklęła tego człowieka w jego potomkach. I ja 
muszę urzeczywistnić to przekleństwo.

— Jak ty ją nienawidzisz! — szepnęła Marya.

Stronnictwa w Kole polakiem;
Dla lepszej oryentacyi Czytelników w s? rawin 

układu stosunków w Kole polskiem. zazna .zamy, 
że dzisiejszy skład Koła polskiego przedstawia się 
pod względem stronnictw następująco:

a) Konserwatyści- 1 Biliński, 2 Czay 
kowski, 3. Biesiadecki. 4. Górski. Eorytowski, fi. 
Lubomirski, 7. Moysa, 8. Starzyński.

b) Narodowi demokrac;. 1. Bieniowski,
2. Buzek, 3. Dębski,4. Dietzins. 5.Gall. 6.Gold, 7. Głą- 
biński, 8. Fiedler, 9. Jabłoński, 10. Krupka, 1L 
Maślanka, 12. Paduch, 13. 1-taś, 14. Skar-ek, 15. 
Tomasaewski, 16. Wiącek, 17. Zamorski.

c) Demokraci: 1. Battaglia, 2. Dulęba, 3. 
German, 4. Kolischer, 5. Loewenstein, 6. PasUr, 
7. Petelenz, 8. Roszkowski, 9. Sikorski, 10. Stani­
szewski W., 11. Stwiertnia, 12. Zarański. >3. Zie­
leniewski.

d) Stronnicwo Indowe: 1. Biały 2. Bojko.
3. Bomba, 4. Ciągło, 5. Jachowicz. Krempa, 7._ 
Madej, 8. Łuszczkiewicz, 9. Mleczko, 10. Ciszew­
ski, 11. Harnek, 12. Potoczek. 13. Rnehenbaner, 
14. Siwnla, 1 . Średniawski, 16. Stapiński. 17. 
Staniszewski J., 18. Wójcik, 19. Zyguliński.

e) Grupa ks. Stojałowskiego: i. Dobija, 
2. Fijak, 3. Stojałowski, 4. Stohandel. 5. Szajer.

f) Grupa p. Kozłowskiego icentruml: I. 
Bujak, 2. Kozłowski, 3. Londzin, 4. Męski, 5. 
Rzeszotko.

g) Wątpliwi (bo ich nigdy niema): 1. Ha- 
nusiak, 2. Szponder.

h) Dzicy: Łazarski Kopyciński.

Telegramy „Nowin".
Napad bandycki w Dziedzicach.

(Telefonem od naszego sprawozdawcy 
z Oświęcimia).

Według ostatnich wiadomości, sumy skradzio­
nych pieniędzy nie mogą władze oznaczyć z po­
wodu, że ks. Macaszek leży w szpitalu w Bielsku 
w agonii.

Dwóch bandytów było wzrostu wysokiego, da­
wno nie goleni o czaro) m zaroście i dużych Wą­
sach, trzeci o słabszym zaroście i nieco niższy. 
Ubrani byli w ciężkie zimowe palto i czarne, twar­
de kapelusze. Złoczyńcy mówili czysto po polska. 

Napad na pocztmistrza.
(W sprawie tej otrzymujemy nństępucy tele­
gram, świadczący, że pierwsza informacya 

była niedokładna)-.
Bielsko. Urzędnik pocztowy Rab, na którego 

dokonano wczoraj napadu bandyckiego, gdy wra­
cał do domu, ranił dwóch bandytów ciężko, dro­
gich dwóch aresztowała następnie żandarmerya 
i odstawiła do więzienia w Bielsku.

-N A.DESLA.IX JS
za które Redakcja nie odpowiada.

Kto potrzebuje obuwia 
niecb^J się przekona.

Wojciech Kapera 
w KraKowie, ul. SławKowsKa 24 

(w domu XX. Emerytów).
Odznaczony najwyższą nagrodą na wystawie w Paryśu 

1908 r., wykonuje i ma na składzie

Obuwie męskie, damskie i dziecinne 

z najlepszego materyału, 74

wedłng fasonów francuskich i angielskich. * i

F dziecinną dla panienek do lat 16, dla chłopców do lat 14, kapturki, kapelusze,
pończochy, skarpetki, bieliznę, trykotarze i całe wyprawki dla niemowląt poleca 

Udl uciUlJ J| Franciszek marun Kjalęów, F(yneK gł- 2

9 9 & J 9 ^e8t przy użyciu prawdziwego jggfię^nofc zapewniona
Przy zaknpnie żądać tylko „mydła macierzankowego Braclie". Także wprost: Skład aT>teozr.v „SAMITAS“, Kraków ulica Dłuo« T. 1 fi



CHOROBY PŁUC
Kaszel, Ksztusiec, influencę, 
nieżyty narządów oddechania 

liczni lekarse zkutecznle

SIRODINĄ „ROCHE”
SI ROLI N „Rocheu jest przyjemna w użyciu i smaczna. Należy żądać we wszystkich aptekach wyraźnie
SI ROLI N w opakowaniu oryginalnem „Roche“ i zwracać stanowczo naśladownictwa. (Polecenie lekarskie).

F. Hoffmann-La Roche Co., Basel (Szwajcarya) Grenzach (Baden).

PHEHUMERflT^ 
na czasopisma pol­
skie, francuskie, nie­
mieckie, angielskie 

i włoskie

przyjmuje, zapewniając najszyb­
szą I regularną dostawę

KSIĘGARNIA KATOLICKA
Dra Władysława

Miłkowskiego
w Krakowie

płac Maryacki I. 9, róg Itynku 
głównego.

Telefonu Nr. 1308.

Nakrycia na stoły i łóżka 
~w najdosHoaalszem i najmodniejszem wykonaniu. 

| Nr, 2081. Garnitur (2 kapy na łóżka około 140X190 i 1 kapa na stół 
| około 188X138 cm.) z brzegami zdobnymi w kwieciste wzory aa tle 

k- ■ bordowym lub oliwkowym — przedmiot tani, kon­
kurencyjny K 10. Osobno kapa na łóżko K 3-65, 
osobno kapa na stół K 270. Nr. 2082 — tesame 
kapy lepszej Jakości K 12-50, Osobno kapa na łóżko 
K 4-50. Osobno kapa na stół K 3-50. W lepszej 

W44! Nakrycie wełniane 
na stół po K 22, 26, 80, 84’50 i wyżej. Bez ryzyka!

5 Wymiana lub zwrot pieniędzy. Bardzo bogaty wy- 
®bór w moim głównym katalogu z 8000 rycin, który 

się na żądanie każdemu darmo i opłatnie przesyła. Wysyłkę za pobra- 

JAN KONRAD

Tamie sprzedaje się kartki ko­
respondencyjne zwykłe, z marką 
po 4 hal., zagraniczne po 9 hal.

Drobne ogłoszeni,,
HI hal. W wnn. minimum 50 bal.

Poszukiwane:

Łatwy zarobek miesięcznie mo­
gą zarabiać osoby wszystkich eta­
nów w nczciwy sposób. Znajomość 
fache nie wymagana. Oferty prze­
syła 3. Horrlt, Budapeszt V Bśtho- 
ry utca 5. Par*.  126

NAJLEPSZA CZEKOLADA
p-ceCKięGO, 

ZlDA(V)A niZKRAltow
UL.DtUGA L. 13.- FLOftYANSK*  2. I 
K fROSZĘ ŻĄOHĆ WSZĘDZIE-V|

Dla wszystkich miejscowości za-
136 chodniej Galicyi

zdolni i rzetelni
Zanlatl kapeli fnnopraty l gramofony! 

funkcyonujące bez za­
rzutu, poleca po naj­
tańszych cenach fabry­

cznych
JAN KONRAD
c. k. nadworny dostawca 
w Briłz Nr. 2818 Czechy.

Fonografy z 2 walcami K. 9. Gra­
mofon z 2 najnowezemi kawałkami 
muzycznymi K. 22,26. Zażądać me­
go bogato ilustrowanego katalogu 
z 3000 rycin darmo i opłatnie. Wy­
syłka za zaliczką. Niema ryzykaI Wy­

miana dozwolona 1025

zastępcy 
poszukiwani przez Tow. ubezpie­
czeń życiowych. Oferty z podaniem 
dotychczasowego zajęcia do biura 
daien. M. Hupczyca pod A. H“.

Do sprzedania:

SKLEP SPOŻYWCZY
z trafikę

do sprzedania
Wiadsmość ■ A- Jaugustyn Miko-

wiktiałów z konsensem na wino 
sprzedażą piwa butelkowego 
dobrze prosperujący nie drogo 
w Balicach do poddzierżawienia. 
Niedaleko Krakowa 3 km. do 
przystanku kolei Mydlniki. 
Adres: Jakób Waltner Mora­
wica p. Balice. 130
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Zawiadomienie
Zawiadamiamy uprzejmie p. p. Odbiorców słynnego piwa 
pilzneńskiego światowej marki B. B. (URQUELL) iżpilzneńskiego światowej marki B. B. (URQUELL) 

wysyłki zamiejscowe 
tak w beczkach jak we flaszkach uskuteczniamy 
we własnym zarządzie i prosimy ażeby 

wszelkie zlecenia z prowincyi i okolicy 
Krakowa przesyłano WpfOSt do H3S

Jenerał na Reprezentacya dla Galicy i i Bukowiny, Mieszczań­
skiego Browaru w Pilznie (załóż, w r. 1842)

Bracia Perlberger Kraków, Podwale 3. Telefon Nr. 968.

Zakład pogrzebowy
„CONCORDIA"

JANA WOLNEGO
III pl. Szczepański (dom własny) Tel. 331
■ II Zakład podejmuje się urządzeń pogrzebo- 
2*  II wych oraz sprowadzania zwłok ze wszystkich
■ li krajów europejskich. — W Krakowie jedy-

ny, który posiada własny wyrób trumien.

rmolada

lian doi ■* ftowy istniejący stale 
ndllUul lt lat z powodu słabości 
właści- ielki jest zaraz do sprzeda 
nia. Wiadomość w biurze dzienni­
ków Maryana Hupczyca Kraków, 
Wiślna H. 131 |

bl ■ ■ przed za-

zajcutków na mój główny katalog z 30<i0 
rycin, który darmo i opłatnie wy­
syłam, a w któnm każdy coś od­

powiedniego znajdzie. 1081
C. i k. dostawca dworu

ZEGAR PENOUŁOWYŻ BUDZIKIEM
Nr. 4482'W do ■ściągania co 80 godzin, wybijający pół 
i całą godzinę, w ładnie politurowanej szafce, białą tar­
czą 17 cm. długą i ze wskazówką do nastawiania budzika, 

tylko K. 12-20 tylko 
Nr. 4485/W takiżsam w matowej szafce z drzewa orzecho­
wego K. 13 20. Trzechletnia gwaraneya. Żagne ryzykol 
Zmiana dozwolona albo zwrot pieniędzy I Przesyłki za za­

liczką przez pierwsze fabryaę zegirksw

Jana Konrada
Na żądanie wysyłam darmo i oplatnie mój bogato Uluatso- 
1043 wany katalog z 80U0 wzorów.

Sport zimowy
SANKI (Rodle) "
Sanki szwajcarskie 

„LENKER“

2 kierownicą i ha­
mulcem

NARTY (Ski)
Laski z bambusem 

do NART

Obręcze śniegowe

polecają najtaniej

REIM i Ska KRAKÓW, Rynek L 37
Cenniki na żądanie gratis i franco.

Zaglądnijcie
darczyeh lub rozmaitych podarków j 
do mojego bogato ilustr. katalogu | 
głównego z 3000 wzorów, który I 

żądanie wysyłam zaraz darmo 
i oplatnie

c. i k. nadworny dostawca

JAN KONRAD
Brtiz Nr. 2844 (Czechy). 1073

C. k. austr. koleje państwowe'

święta tegoroczna morałowa K 8-50 
malinowa bez pestek . . . „ 8 60 
malinowa z pestkami . . . „ 7'— 
wiśniowa.................................. 8-—
jabłkowa............................... „ 5-60
melanż bardzo smaczny . . „ 4 80
Za 5 kg. w ozdobnem blaszanem wia­
drze franco do każdej stacyi pocz­
towej za zaliczką. Marmolady nasze 
polecamy Jake nader pożywne i zdro­
we i nie powinny jako takie w ża­
dne m gospodarstwie domowem za- 
1478 braknąć.

Brandstadter iSpółha 
Fabryka cukrów 

we Lwowie.

NOWE KURSA 
przygotowawcze do egzaminu z ra­
chunkowości państwowej i buchal- 
teryi kupieckiej pojedynczej i po­
dwójnej rozpoczynam dnia 7 stycznia 
1911, tego samego dnia rozpocznie 
się również w mojej szkole kurs ste­
nografii; aankę prowadzić będzie le­
ktor o. k. Uniwersytetu Jagielloń­
skiego p. Henryk Nsnnsl.Wpisy przyj­
muje i ustnych informacyi udziela 
moje Biuro buchalteryjno w Krakowie 
Floryańska 65 1. p. telefon Nr. 
20.36 VI1L od 8-mej do 10-tej rano 
i od 8-ciej do 4-tej popoł. W mojej 
szkole pisania na maszynach można 
się wyuczyć pisania ne maszynach 
różnego systemu i pomnażania pism. 
Hoaoraryum i warunki spłaty tegoż 

bardzo przystępne. 1610

StanisławBurnatowIcz 
e. k. kw. urzęd. rach., skarbowy za­
przysiężony znawca ksiąg handlo- 
wvch. lustrator Stowarzyszeń zaroh.

Przychodzą do Krakowa:

Wyciąg z rozkładu jazdy
ważnego od 1-go października 1910 r. (czas środkowoeuropejski).

Odchodzą z Krakowa:
12-10 w nocy (osob.) do Podwołoczysk.
12-56 w nocy (pociąg poep.) do Wiednia, Opawy, 

Ołomuńca, Berna Wrocławia.
“““ nocy (posp.) do Lwowa._ __________________________ni.8- 03 w nocy (posp.) do Lwowa.
3 68 rano (poep.) do Wiednia, Opawy, Bernd, Oło­

muńca, Mysłowic, Szczakowy, Wrocławia, Bial­
ska.

4-80 rano (osob.) de Oświęcfma.
4- 52 rano (oeob.) do Podgórza-BonarkL
5- 88 rano (osob.) do Wiednia, Opawy, Berna, Oło­

muńca, Mysłowic, Szczakowy, Wrocławia, Biel­
ska, Warszawy.

9- 48 rano (posp.) do Lwowa i Podwołoczysk, Jasła, 
Cbyrowa, Stryja, Stanisławowa, Husiatyna, 
8okala, Kopyczyniec i Czerniowiec.
rano (poep.) do Wiednia, Szczakowy. Wrocła­
wia, Żywca, Bielska, Koesye, Opawy, Berna, 
Ołomuńca, Trenczyna-Ciepllc.

7’15 rano (poep.) do Zakopanego.
8-00 rano (osob.) do Lwowa i Pod wołocaysk (połą­

czenie do Stanisławowa, Stryja, Nadbrzezla, 
Rawy Ruskiej), 
rano (miesz) do Wieliczki.

7-14

8 30 ___ ______ _ ___________
8-40 rano (osob.) do Kocmyrzowa i Mogiły.
9 02 rano (osob.) do Suchy, Wadowic, Zwardonia,

Żywca, Gorlic, Zagórza, Lwowa i Husiatyna.
9<X) przedpoL (osob.) do Lundenburgu, Mysłowic, 

Wrocławia, Warszawy, żywca, Opawy, Bema, 
Ołomuńca, Cieplic.

10- 80 przedpoł. (osob.) do Zakopanego.
11- 00 przedpoł. (osob.) do Podwołoczysk, Stanisła­

wowa, Jasła, Stróż, Sokala, Stryja, Kopyczy­
niec, Grzymałowa.
~ poł. (osob.) do Podgórza-BonarkL12-45 w poi. (osob.) do Podgórza-BonarkL

1-15 popoł. (osob.) do Skawiny, Oświęcim*.
1-80 popołudniu (miesz.) do Wieliczki.
1- 45 pop. (osob.) do Mogiły i Kocmyrzowa.
2- 00 popoL (osob.) do Wiednia, Mysłowic, Żywca,

Wrocławia, Opawy, Berna, Ołomuńca, Tapla- 
Trenczyna-Cieplic.

2-31 popoł. (posp.) ao Wiednia.
2-53 pop. (błyskawiczny) do Lwowa (■ połączeniami 

do wszystkich odnóg).
2-53
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8-05 pop. (osob.) do Tarnowa, Szczucina, Stróż, Jasła. 
8‘45 pop. (osob.) do Zakopanego.
5- 82 pop. (osob.) do Tarnowa, Rzeszowa, Stróż, No­

wego Sącza.
6- 10 wiecz. do Lwowa.
612 wieczór (osob.) do Wiednia, Szczakowy, Wro­

cławia, Granicy, Warszawy,
6- 40 wiecz. (osob.) do Wiednia.
7- 15 wiecz. (osob.) do Tarnowa.
7 40 wiecz. (miesz.) do Wieliczki.
7- 50 wiecz. (osob.) do Kocmyrzowa.
8- 00 wiecz. (osob) do Suchy, Zwardonia, żywca,

Gorlic, Zagórza i Przemyśla.
8- 38 wiecz. (ezpress) do Lwowa, ickan, Bukaresztu,

Konstancy! i Konstantynopola.
9- 00 wiecz. (osob.) do Lwowa, Podwołoczysk, Ickan

i Wieliczki.
10-00 wiecz. (posp.) do Wiednia, Szozakowy, Bielska, 

Wrocławia, Opawy, Berna, Trenczyna, Cieplic.
10- 80 wiecz. (posp). do Wiednia.
10*30  wiecz. (osob.) do Lwowa, Podwołoczysk, Nad- 

b rzezią, Sokala, Stanisławowa, Brodów, Nowego 
Sącza, Wieliczki.

11- 10 w nocy (osob.) do Wieliczki.
, i.ło _ nocy (ogob.) jo Suchy, Zakopanego i No­

go Sącza.

12-50 w nocy (posp.) xe Lwowa.
2- 47 w nocy (pasp.) s Wiednia, Berna, Ołostańca,

Opawy, Wrocławia, Bielska.
8-86 rano (osob.) ■ Podwołoczysk.
5- 10 rano (osob.) za Lwowa, Podwołoczysk, Bro­

dów, Ickan, Czerniowiec, Jasia, Cbyrowa. i
3- 58 rano (poep.) s Wiednia.
6- 00 rano (osob.) z Przemyśla 1 innych miast przez

Suehę.
6-18 rano (posp.) s Wiednia, Opawy, Borna, Oło­

muńca, Wrocławia, Bielska.
6- 49 rano (ezpress) z Ickan, Lwowa, Bukaresztu.
7- 28 rano (osob.) s Bogumina, Szczakowy, Granicy,

Warszawy.
7 28 raao (mięsa) ■ WiellczkL
7- 40 rano (oeob.) s Kocmyrzowa 1 Mogiły.
7'65 rano (oeob.) z Oświęcimia
8- 25 rano (osob.) z Tarnowa
8 40 rano (osob.) z Zakopanego.
845 rano (osob.) z Podwołoczysk, Lwowa, Nowego 

Sącza
9- 46 rano (oeob.) s Wiednia, Berna, Ołomnńca, Opa­

wy, Wrocławia, Bielska
10-85 reno (miesz.) z Oświęcimia tylko do Podgórza
10- 57 rano (osob.) s BonarkL
11- 85 przedp. (mięsa) z Wieliczki.
11-58 przedp. (oeob.) z Wiednia, Ołomuńca, Berlina, 

Warszawy.
1-00 pop. (oeob.) z Kocmyrzowa i Mogiły.
1 12 pop. (osob.) ■ Tarnowa
1- 27 pop. (oeob.) z Borków Wielkich, Lwowa, Nad-

brzezia, Sącza, Jasła
2- 04 pop. (oeob) z Zakopanego.
2-24 pop. (błysk.) ze Lwowa
2 55 pop. (posp.) z Wiednia
8-80 pop. (osob.) s WiellczkL
J pop. (osob.) z Husiatyna I innych miast na 

linii Łranwersalnej przez Suchę. 
pop. (osobow.) z Lundenburga, Berna, Tepla- 
Trenczyna-Cieplic, Wrocławia, Żywca

5- 07 pop. (osob.) z Wiednia
6 00 wiecz. z Tarnowa.
6*22  wiecz. (osob.) z WiellczkL
6- 22 wiecz. (osobj se Lwowa, Podwołoczysk (połą­

czenie od Tarnobrzega, Zagórza, Jaała i Bu­
dapesztu).

6- 50 wiecz. z Wieliczki.
7- 10 wiecz. (osob.) z Kocmyrzowa
8- 18 wiecz. (posp.) s Wieonia, Berna, Tepla-Tren-

czyna-Cieplic, Ołomuńca, Opawy, Wrocławia.
8 49 wiecz. z tonarki.
9 12 wiecz. (oeob.) z Oświęcimia i AlwernL
9‘36 wiecz. (posp.) z Podwołoczysk, Lwowa, Ickan, 

Tarnobrzega, Nadbrzezia. Nowego Sącza
9- 58 wiecz. (osob.) z Wiednia, Berna, Bielska, Oło­

muńca, Opawy. Wrocławia, Żywca.
10- 40 wiecz. (osob.) z Rzeszowa i Wieliczki.
11- 00 w nocy (osob.) z Now. Sącza i Zakopanego. 
11-47 w nocy (posp.) z Wiednia, Berna, Ołomuńca,
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w nocy (posp.) z Wiednia, Berna, Ołomuńca, 
Opawy, Koszyc, Bielska, Szczakowy, War-

Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym są do 
nabycia po cenie 80 hal. na stacyach e. k. kolei pań­
stwowej, jakoteż w Krakowie w biurze c. k. kolei 
fańatwowej, uL Szpitalna (tamże sprzedał biletów 

izdyk w biurze spedycyjnem Bujańakiego, w księ­
garni Krzyżanowskiego eto.

Regularna i bezpośrednia 

komunikacya ? Austryi 

do Ameryki, Kanady itd.

a) z Tryesta 4a N owego-lerk)
Oceania ... 17 grudnia
Alice .... 24 grudnia

1911
Martha Washington 7 stycznia 
Atlanta .... 28 „
Oceania .... 4 lutego
Alice........................ 11 lutego
Martha Washington 25 lutego

Rozkład jazdy.
‘ •) z Tryssfa ds Aroe"ty«y urrsz 

Rio ds Janeire:
Argentyna . . 22 grudnie 

1911
Franceeca ... 12 styoama 
Laura .... 2 lutego

Informacyf
udzielają oraz sprzedaż kart okrętowyoh ushui?ęzn4afr. 

Dla zachodniej Galicy i i Bukowiny:
Kraków: Jeneralna AJenoya Austro-Americany (OOLDLUST 

I Bka. Biuro spedycyjno-komisowe) uL Lubicz 7, na­
przeciw dworca kolejowego.

Dla Galicy! wschodniej:
Lwów: Biuro pasażerskie Austro-Americany, Na Błonie 2, ja- 

koteż wszystkie prowincyonalne ajeneye, następnie
Trysst: Dyrekcya Austro-Americany, ria Molln Piesie i 

Wiedeń
Biuro pasażerskie Austro-Americany II. Kaisćr Joer 8"

HMUUnMKJUeF
riaJtanszB l najładniejsze K p 

w wspaniałych barwach, artystyc/nłei m I
Nowości w kartach artystycznych, < • 
kobiecych; serye kart miłosnych, z dnieci 
postaciami, kwiatów, widoków, Karty e po !• I 
waniem świąt, imienin i urodzin Karty t 
nadzwyczaj tania, bo zaopatrzeń*  t^nsą.
20 szt. opłatnie K —-30, 50 szt. opłatnie

100 „ „ K 1-30 200 „
500 sztuk K. 5-26, 1000 s<tuk F li 

Za nadesłaniem kwoty w gotówce lab r 
pocztowych. Przesyłki wyżej K - w 

za zaliczką przez

Jana Konradac'
Katalog główny darmo i opłeta.

PALARNIA KAWY
poleca cręicłoaa 

»—1 | hurtowniaynuffiraisin kmv

Kawy palonej
I / najnowwpm

jr” J Inajlepszym apo.

lobem aa pomocą

po cenach 
oajnituyrh.

m. jEiworeriicKi.

„Przemysł ceramiczn
Jedyne polskie pismo dla fabr. cegieł, dachówek, wapna, kafli 
i L p. wychodzi w Krakowie pod redakcyą inż. 1 -MANA i lidoli 
S KIEGO rocznie K 12-—, pólr. K 6—, kwart. KB-—. — Adres: 1
Kraków, ulica Garncarska I_i. 1

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Szczepański.

I
III

Drukarnia Narodowa w Krakowie, ul. Gołąbiami


